03.10.2022
Dzień dobry Panie Cogito!

Mam na imię Nikodem opowiem dziś Panu, jak spędziłem tegoroczne wakacje.
Po zakończeniu roku szkolnego roku miałem tydzień przerwy do pierwszego wyjazdu, jednak nie oznaczało to odpoczynku, ponieważ gram w piłkę nożna i co dzień spotykaliśmy się na boisku, aby utrzymać formę, trenowaliśmy od rana do wieczora. Po zakończeniu pierwszego tygodnia czekała mnie pierwsza długa podróż nad Morze Bałtyckie, a konkretnie do miejscowości Mielno. Z samego rana, o godzinie siódmej podzieliliśmy się na dwa auta, ponieważ nie było wystarczająco miejsca, ja jechałem z babcią, natomiast mama jechała z moim bratem wujkiem i jego synem. Podróż mi mijała strasznie wolno, jednak nie nudziłem się, ponieważ przez pierwsze dwie godziny grałem w gry na telefonie, natomiast resztę podróży przespałem albo gadałem z babcią. Gdy już dotarliśmy na miejsce, poszliśmy odebrać pokój z babcią i się rozpakowaliśmy, ponieważ czekaliśmy na pozostałych.

Gdy przyjechała mama, wszyscy się rozpakowali, ogarnęli i poszli spać, bo było już późno. Następnego dnia zjedliśmy śniadanie i poszliśmy nad morze, ja oczywiście od razu z kolegami wskoczyliśmy do morza, ponieważ lubimy się kąpać i bawić się w wodzie. Po zabawie i po popływaniu w morzu, poszliśmy coś zjeść do restauracji, a potem wróciliśmy już do hotelu, gdzie odpoczywaliśmy przed jutrzejszym dniem.

Wtorek godzina 8:00. Wstaliśmy, zjedliśmy śniadanie i ogarnęliśmy poranną rutynę. Potem pojechaliśmy do znajomych, ponieważ oni byli w innym hotelu, tam się bawiliśmy i porobiliśmy różne rzeczy, po czym poszliśmy znów nad morze, ale to jeszcze nie koniec tego dnia! Po ogarnięciu się poszliśmy do wesołego miasteczka na ekstremalne rzeczy typu: młot, który się buja na boki albo na takie krzesełka, które się obracają o 360 stopni i kręcą się w górę i w dół. Po wesołym miasteczku wróciliśmy do hotelu i już odpoczywaliśmy po tym ciężkim dniu. 
Każdy następny dzień był coraz ciekawszy i atrakcyjniejszy. Gdy minął tydzień wakacji z mamą i resztą wróciliśmy do domu. Podróż tym razem minęła szybko i  fajnie. Gdy wróciliśmy  do domu odebrał nas tata i pojechaliśmy teraz z nim na wakacje oraz z drugą babcią. Te wakacje organizowała znajoma mojej babci, która właśnie organizuje różne wycieczki. Tym razem cel znów Morze Bałtyckie, ale już na Półwyspie Helskim, a konkretnie Władysławowo. Podróż minęła szybko, sprawnie i fajnie, jak na autokar. Gdy dojechaliśmy do celu odebraliśmy pokój z tatą i babcią i moim bratem, rozpakowaliśmy się, a potem czekała na nas kolacja, ponieważ warto zaznaczyć, że wyjechaliśmy około północy i były straszne korki w niektórych miejscach, ale pan kierowca sobie poradził. Wracając do dnia, po ogarnięciu się poszliśmy na kolację, a od razu po niej poszliśmy do pokoi spać. Następny dzień godzina 7:00 pobudka, poranna rutyna i śniadanie. Po skonsumowaniu śniadania poszliśmy się zapoznać z miastem, choć nie był to nasz pierwszy raz we Władysławowie. Po rozejrzeniu się, wróciliśmy do pokoi szykować się nad morze. Tym razem wziąłem ze sobą maskę i rurkę do nurkowania, ponieważ uwielbiam nurkować pod wodą.  Po spakowaniu wyruszyliśmy nad morze. Po fajnej zabawie wróciliśmy do hotelu na obiad, trochę odpoczęliśmy i poszedłem sobie pokopać w piłkę nożną. Pod wieczór czekaliśmy na kolację, która była wyjątkowa, ponieważ po niej oglądaliśmy mecz Widzew Łódź contra Jagiellonia Białystok. Oczywiście kibicowaliśmy wszyscy Widzewowi, dlatego że wszyscy znajomi uwielbiają ten klub i chodzą na mecze, również ja. Mecz był naprawdę emocjonujący. Ostatecznie Widzew pokonał przeciwnika 2:0. W następnych dniach działo się co raz więcej. Naprawdę było fajnie, ale po tygodniu jednak nadszedł koniec naszego wypoczynku. Po powrocie do domu miałem krótką przerwę, głównie odpoczywałem i grałem na komputerze, ponieważ koledzy byli na wakacjach. Wreszcie wyjechałem z drużyną na obóz przygotowawczy do sezonu. Tym razem kierunek przeciwny od morza czyli góry okolice Zakopanego, dokładny cel Poronin. Podróż minęła szybko i fajnie, w ciszy, bo każdy trochę pospał i pogadał, przy okazji oglądałem podczas podróży skoki narciarskie. Jestem fanem skoków od dziecka je oglądałem, zwłaszcza Kamila Stocha. Okazało się, że Stoch zajął trzecie miejsce. Gdy już dojechaliśmy, podzieliliśmy się na pokoje i rozeszliśmy się, by przygotować się do kolacji , a po niej omówiliśmy sobie zasady obozu, po czym każdy poszedł do pokoju spać. Następny dzień godzina 7:30 pobudka, poranna rutyna, śniadanie, trening.
Trening był bardzo intensywny,  ponieważ był później mecz pod wieczór Szaflarami. Na mecz jechaliśmy niecałe 30 minut. Gdy dojechaliśmy na miejsce chwile pokopaliśmy na boisku piłkę i trener nas zawołał, aby omówić taktykę oraz celne na mecz. Po omówieniu wszystkiego zaczęliśmy. Pierwszy gwizdek i gramy. Piłka poszła w ruch. Koło 10 minuty spotkania dostaję podanie od kolegi, biegnę. Jestem sam na sam z bramkarzem. Wpadam niczym gepard w pole karne. Mijam bramkarza, jednak ten mnie fauluje i będziemy mieli rzut karny. Do piłki podchodzę ja. Ustawiam piłkę na jedenastym metrze, strzelam pewnie w prawy dolny róg bramki i … GOLLLL!!!!!  Bramkarz nie miał szans na interwencję, bo nie dosięgnął piłki i tym sposobem otwieram wynik tego spotkania. Minuty mijają, a nasza drużyna się rozkręca i nie tracimy tempa, dzięki czemu strzelamy gola za golem. Kolejna moja sytuacja. Kolega biegnie po prawej stronie, podaje mocno po ziemi, a ja tylko dopełniam formalności strzelając już dublet w tym spotkaniu. Ostatecznie wygraliśmy wysoko bo, aż 12:4. Po meczu oczywiście wracamy do hotelu na kolacje w dobrych humorach, jemy i idziemy spać. Kolejny dzień wygląda tak samo, śniadanie, trening, obiad i mecz. Niestety po bardzo dobrym meczu z akademią piłkarską „Rejs” przegrywamy 0:3, ale nie załamuję się. Kolejny dzień tak samo: śniadanie, trening, obiad, trening i mecz, ostatni, który zagramy na tym obozie. Po szybkiej rozgrzewce i  omówieniu taktyki i założeń na mecz, wychodzę tak, jak zawsze w podstawowym składzie. Pierwszy gwizdek i rozpoczynamy. 20 minuta meczu i już wynik 2:0 dla nas. Jednak szybkie zabranie piłki przeciwnikowi i szybka kontra. Kolega kiwa się po lewej stronie boiska, podaje do mnie, ja jeszcze kiwam 2 przeciwników i pewnie strzelam w lewy dolny róg i zdobywam bramkę. Mamy już 3:0, jednak przeciwnicy nadrabiają straty i mamy wynik 3:3. Na szczęście szybka nasza reakcja i strzelamy gola na 4:3. Jednak przeciwnik też odpowiada, tym razem dwoma bramkami i mamy wynik 4:5. Końcówka meczu, faul na moim koledze. Kolega daje mi piłkę i decyduje się na dośrodkowanie górne, więc zabrzmiał gwizdek i ruszyłem. Kapitalne dośrodkowanie z mojej strony, jednak kolega nie trafił w bramkę i koniec meczu. Przegrywamy 4:5, jednak trener nas chwali za to, że walczyliśmy do końca i za to, że dobrze graliśmy. Mnie również pochwali za dobre występy na wszystkich meczach. Wracamy, jutro powrót do domu. Żegnamy się z Poroninem i jedziemy do domu podróż fajnie spędzona i przyjemnie docieramy do domu. Rodzice nas witają jak i my ich i każdy potem rozjechał się do domów. Dziękuję Panu, Panie Cogito za wysłuchanie. Jeszcze napiszę. 
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